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Nadużycia sbtojtdr w dziedzinie 
legalizacji smisict* polityczni ch-

Do szeregu szykan i dokuczliwości wyrządzonych 
obywatelom przez organa adm inistracyjne i policyjne 
zaliczyć należy także i te, które mają na celu utrudn ien ie  
ałbo u n iem o żliw ien ie  p o lityczn eg o  zo rg a n izo w a n ia  ludu  
POa sztan d a ren  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o .

W  juki sposób w*yrzadza sie te dokuczliwości i szy­
kany, przykładem  tego stosunki w powiecie mieleckim. 
Redakcja „Chłopskiego Sztandaru" otrzymuje zażale­
nia, że starostw o w Mielcu w ydaje polecenie policjan­
tom, by zbadali, gdzie i kto Koło Stronnictwa Ludowe­
go założył, policjanci rozkaz wypełniają, protokóły od­
syłają staroście, a ten następnie przesyła je Sądowi 
grodzkiemu z wnioskiem o pociągnięcie do odpowie­
dzialności oiganizatorów  Kola za przekroczenie usta­
li*  o stowarzyszeniach, polegające na zawiązaniu Kola 
Stronnictwa Ludowego bez uprzedniego zalegalizowa­
nia statutów  w  W ojewództwie.

Sądy zazwyczaj nie dopatrują się w tem żadnego 
Przestępstwa, oskarżonych uwamiają, atoli gorliwy s ta ­
rosta osiąga to, co chciał, bo naraża ludzi na stratę 
czasu i stratę pieniędzy na adw okatów  oraz wywołuje 
nitpokn. i obawę. W yrachow anie jego jest tu proste: 
'•gdy się chłopi dzięki tym szykanom zniechęcą do or­
ganizacji politycznej, będę robił w powieciefAio będę 
c nciał, a w szyscy w pas mi się bedą kłaniać i drżeć 
Przeoemną".

'o postępowanie dzierżycieli w ładzy, zniewala do 
zabrania głosu i oświetlenia stanu prawnego obowią- 
m.ącego w  zakresie organizacji stronnictw  politycznych.

Otóż ściganie przez Sąd obywateli oskarżonych 
* zakładanie Kół Stronnictw a Ludowego może się od­

bywać ty lK o na w niosek s ta ro s ty , albowiem według pra­
w a stowarzyszeniow ego starosta jest wykonawcą policji 
nad stowarzyszeniami Jeżeli tedy w sądzie pojawia się 
oskarżenie o założenie Koła Stronnictwa Ludowego, 
złożone przez jakąkolwiek inną osobę, choćby n a w e t  
p rzez p o lic ja n tó w , nie może ono stanowić podstaw y do 
wdrożenia postępowania sądowego, gdyż te osoby nie 

uprawnione do wnoszenia oskarżeń o przekroczenie 
Drzepisów policyjnych, dotyczących związków i stowa- 
rzyszeń  N a  ro z p ra w ie  sąd o w ej n a le ż y  te d y  za p y tać  
t fd z ie g o , k to  w n ió s ł doniesienie, jeś li zaś okaże się, 
ze doniesienie nie pochodzi bezpośrednio  od s taro sty  
nale iy  zażąd ać  u m o rzen ia  postęp o w an ia  karnego .

Jeżeli .zaś takie doniesienie sporządził starosta, to 
2 Pewnością sporządził je albo skutkiem nieznajomości 
Przepisów, albo też wskutek złośliwości i chęci szko­
le n iu  obywatelom.

W tych wypadkach należy się w  Sądzie powołać 
na dwa akty praw e — mianowicie na okó ln ik  51 M in i­
stra S p ra w  W e w n ę trz n y c h  z  17 lu teg o  1920 na N r . P r .  
2 j 0 /4 , oraz na okó ln ik  M in is tra  S p ra w  ^W ew nętrznych  

dnia 13 p a źd z ie rn ik a  1930 r . na N r . p .  P . 5465,1 .
Okólnik pierw szy N r. P r .  215 /4  rozstrzyga wątpli­

wości, czy stronnictwa polityczne uważać należy za 
stow arzyszenia i czy wobec tego winny się one lega- 
'izować, czyli przedkładać w ładzy statuta i rozpoczy­
nać działalność dopiero po dokonaniu rejestracji. Otóż 
w e d łu g  tego okólnika s tro n ic tw a  oraz ich k o m ite ty  nie 
Poalegają p rzy m u s o w e j leg a lizac ji. Okólnik ten brzmi.

„Do w szystkich wojt-wodów itd. Ponieważ zda­
rzy ły  się wypadki, że podległe mi władze żądały od 
s tro n n ic tw  p o lity c zn y c h  lub też  ich k o m ite tó w  przy­
musowej legalizacji na zasadzie tym czasowego de­
kretu o stowarzyszeniach z dnia 3. 1. 1919 Dz. Pr. 
3 poz. 88) wyjaśniam, że s tro n n ic tw a  p o lityczn e , 
ja k o  o rg a n izm y  o celach i s tru k tu rze  specyficznej 

: n ie  podpadają pod pojęcie s to w a rzy s ze n ia  lub z w ią z ­
ku i d la tego  te ż , zgodn ie z  p ra k ty k ą  państw  dem o­
k ra ty c z n y c h  E u ro p y  Zach odnie j p rzy m u s o w e j leg a­
liza c ji nie pod legają . O ile zachodzi wątpliwość, czy

Sanacyjna. krytyka budżetu rolnictwa.
Sejmowa Komisja budżetowa obradowała nad b ud­

żetem m inisterstw a rolnictwa. Referent pos. Strojnow- 
ski (BR) omówił poszczególnie działy i wykazał braki 
w naszej polityce celnej.

Minister’ Jania Połczyński om awiał pociągnięcia 
rządowe w zakresie polityki celnej, mówiąc o 100 proc. 
podwyżce cła przywozowego na tłuszcze i o w prow a­
dzeniu zakazów przywozu jako odpowiedź na propago­
waną przez niektóre państw a politykę sam ow ystarczal­
ności. Minister omawiał pomoc finansową dla rolnic­
twa, zaznać-zając, że n a m o ra to r ju m  ro ln ic tw o  liczyć  
nie m oże. Go do budżetu m inister stwierdza, że wo­
bec poczynionych redukcja zaszła potrzeba reorgani­
zacji całej m aszyneiji. W  granicach okrojonego bud­
żetu postarał się ochronić to, co jest bezwzględnym 
\v\m ogiem  życia.

Pos. M a ls k i (B B )  wbrew stosowanej przez sanację  
metodzm komplementów* stwierdza, że sytuacja rolnic­
twa jest fatalna. W  sp raw ie  masow*ych lic y ta c y j n ic  
sie nie ro n i, aby od nich uchronić ludność wiejską. Z  
tych  lu d z i będą chyb a b an d y c i. N a  kresach lu d z ie  n ic  
m ają co jeść a tu ż  obok g ran ica  sow iecka. Stan, w  ja ­
kim  dziś znajduje sie praca w  organizacjach rolniczych, 
nie jest właściwy. Najczęściej nie dostają się tam  lu ­
dzie, którzy napraw dę bronią interesów rolnictwa. To 
samo dotyczy instytutu eksportowego. Ti zebaby po- 
w iiMzieć: je ż e li n ie  um iesz, to się n ie  b ierz .

Następnie przem awiali pos. M aksym iljan M a lin o w ­
ski (Str. Lud.) i K ieszczyńsk i (BB).

Dudłot śląrft!.
Budżet tegoroczny wmjewództwa śląskiego ustalono 

w granicach 83 milj., jest zatem m niejszy o 21 m iljo­
nów, aniżeli budżet przeszloroczny. Zredukowano m oc­
no wydatki inwestycyjne. Na budownictwo nadziem ­
ne przenaczono tylko 2 i pól m ilj. z ł i 1 m ilj. na szkoły. 
Na regulację rzek W isły i Brennicy wstawiono do b ud­
żetu 700.000 zł. W ojewoda zapowiada wystąpienie w* 
jesieni z nowemi kredytam i i oszczędnościami. Na bez­
robotnych przeznaczono 5 mil zl. Niestety liczba bez­
robotnych na Śląsku wynosi dziś już 90.000.

Tak to budżet się kurczy i sanacja już nie pisze 
buńczucznie o „świetnem położeniu", lecz nawołuje do 
współpracy. Niceo się spóźniła z tem hasłem.

r.iem i na catej lin ji pojawia się ze strony fabrykantów 
hasło lokautu, a ze strony zaś robotników widać przy­
gotowania do s lrtjku  generalnego. Sporadyczne strej- 
ki dem onstracyjne w Rybnickiem, aw antuiy w* P aru- 
szowcu pod Rybnikiem, niew*zięcie udziału w komisji 
arbitrażow ej ze strony górników górnośląskich, to zło­
wrogie zapowiedzi burzy. Pierwszy lutego ma być 
dniem krytycznym.

II Pr. G/32.

UCHYLENIE KONFISKATY.

l y w
Na Górnym Śląsku i w* Dąbrowskiem Zagłębiu 

węglowem walka wre. Kongresy, liczne konferencje, 
próby pośrednictwa rządu na niewiele się przydały. 
Dziś sytuacja jest bardziej napięta, jak przed tygod-

Sąi’ okręgow y w C ieszynie, w yd zia ł II, w spraw ie kar­
nej „Gazety R oin k zej' na p osiedzen iu  n iejaw n em  
dnia  20 styczn ia  1932 r. po w y słu ch a n iu  w n iosk u  P rok u ­
ratora p ostan ow ił:

Po m yśli ari. 489 pk. au st uchyla się  zarządzoną i 
w ykonaną przez S tarostw o w C ieszyn ie dn ia  15 I 1932 r. 
kon fisk atę  czasoitism a T G azeta R olnicza" nr. 3 z 
dnia 17 styczn ia  1932 r. z pow odu artyk u łu  p. t. „W yrok  
w  jtrocesie brzeskim " w u stęp ie  zaczyn ającym  się od słów  
„Ogrom ne tłum y" do słów  „policja zatrzym ała" z pow odu  
braku zn am ion  czynu  karygodnego.

P rzew odniczący: (—) Z. Arzt. — P rotoku lant: (—) A. 
R om an.,iow icz. — Za zgodność: Sekretarz: C iem ała.

dane zrzeszenie jest stronnictwem  politycznem.
w* sprawie tej należy się zw*racać do M inisterstwa 
Spraw W e'w n ę t r /  nych. “

Z tego widać, że dla Ministra Spraw* W ew nętrz­
nych przykład jaki istniał w* N iem czech , a nawet 
w  A u s trji, g az ie  nie zadano  lega lizac ji s tro n n ic tw  poli­
ty c z n y c h  i ich  k ó ł, uznał polski Minister Spraw W e­
wnętrznych za miarodajny i na nim oparf sw*ój okólnik 
p o tw ie ra z a ją c y  istn ie jąca pi a k ty k ę  w  u. zab o rze  
au striack im  i p ruskim  i w p ro w a d z a ją c y  zach o d n io -eu ro ­
pejską p ra k ty k ę  w* b. zab o rze  ro sy jsk im .

Powołanie się w* Sądzie na ten okólnik powinno 
stanowić w ystarczającą podstawę do wydania wyroku 
uw*alniającego od winy i karj*.

Czy jednak okólnik ten jeszcze obowiązuje? Czy 
dziś, gdy system rządów oparty jest t.a samowoli czyn­
ników administracyjnych i policyjnych, można ze skut­
kiem pow oływać się na ten okólnik?

S tw ie rd z ić  trzeb a , że o kó ln ik  ten do dziś dnia o jo .  
w iązu.ie i pow oływ *ać się na m ego za w s ze  m ożna. W y ­
n ika  to z  drugiego okó ln ika  M in is tra  S p ra w  W e w n ę tr z ­
nych z dnia 13 p a źd z ie rn ik a  1930 r . na N r . P . P . 5465/1. 
Okólnik ten zaleca do użytku służbow*ego książkę pod 
tytułem : „P o ls k ie  legalne s tro n n ic tw a  p o lity c zn e " .
Książka ta służy także jako podręcznik do szkolen ia  po­
lic ji w* dziedzinie w*ewnętrznej polityki. Zanim ta 
książka została wydrukow*ana, czjdało ją w* skrypcie 
M inisterstwo Spraw* W ewnętrznych, a za leca jąc  do u- 
ż y tk u  s łu żb o w eg o , pośrednio  u zn a ło  trafność p og lądów  
p ra w n y c h , z a w a rty c h  w  te j ks iążce. Otóż w  książce

tej przytoczons* jest wspomniany wyżej okólnik Nr. P r 
215/4 i zaopatrzony w  takie objaśnienie:

„W ynika z tego w*yraźnie, że na c a ły m  te re ­
nie p a ń s tw a , p a rtje  p o lityczn e , w* odróżnieniu od sto­
w arzyszeń (spółdzielni, kółek rolicz., oświatowych 
i t. p.), które muszą podaw*ać swój statut do sądu 
albo do w ładzy admin. ogólnej, nie sa o b o w ią zan e  do 
■^jestracji s w y c h  s ta tu tó w , m e ld o w a n ia  w ła d z y  
o za ło żen iu  o rg an izac ji p a rty jn e j lub do sk ładan ia  
p reś b y  o ze zw o le n ie  na za ło żen ie  o rg an izac ji."

Taki stan prawmy pozostał do dziś."
A więc M inisterstwo Spraw* W ew nętrznych zale­

cając do użytku służbowego ową książkę, go d ziło  się na  
w y ra ż o n y  w  niej pcg ląd , iż  „ ta k i stan p ra w n y  p ozo­
s ta ł do dziś". Uczyniło to M inisterstwo w  dniu 13 pa­
źd z ie rn ik a  1930, a więc naw et w  tej chwili, gdy pierw ­
sza transza poselska siedziała w  Brześciu!

Jeżeli mimo tych aktów prawnych, znajdują się 
w Rolsce tacy starostowie, którzy fabrykują doniesie­
nia do sądów przeciw  założycielom i organizatorom Kół 
Stronnictwa Ludowego, i jeżeli to czynią z braku przy- 
gotow*ania na sprawowanie urzędu, należy na nich pu­
blicznie zw racać uwagę, aby ich czempredzej przeszko­
lono, jeżeli zaś czernią to ze zlośliw*ości, nie z a w o d z i 
sk ie ro w a ć  p rze c iw  ta k im  starostom  doniesienie do u- 
rzed u  p ro ku ra to rsk ie g o  o zb ro d n ię  n ad u ży c ia  w ła d z y  
u rzę a o w e i. Zbliża się bowiem czas, gdy te  doniesienia 
nabiera w*agi i pilnie będą przez urzędy prokuratorskie 
rozpatryw ane.

Dr. Józef Futek.
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Po wyroku w procesie Brzesk m.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

N ie jed n o lita  op in ja  s ę d z ió w . IL ra ż e n ie  w  k ra ju  i za  
g ran icą . P o w a żn e  o s trzeżen ie  francusk ieg o  p o lity k a  

i w n io s k f w y p ły w a ją c e  z  kon ieczności.
W yrok w  procesie brzeskim zapad! dma 13 stycz­

nia o godz. 13. T izynastka zaw sze jeszcze posiada pe- 
wiem urok dla sanacji. Referent spraw y sędzia Lesz­
czyński był za uniewinnieniem w szystkich oskarżonych 
a przegłosow any przez sędziego Rykaczewskiego (były 
sędzia rosyjski) i prezesa Hermanowskiego, zgłosił „wo­
tum separatum " w  brzmieniu następującem: „zgłaszam 
zdanie odrębne za unicwinieniem w szystkich oskarżo­
nych." — Krótko po wypadkach majowych, bo w  lipcu 
1926 r. powiedżia! na komisji prawniczej Sejmu w dy­
skusji ów czesny sanacyjny minister sprawiedliwości 
p. Makowski, że przewód sadowy i w yrok w procesie 
nie jest znowu taką świętością nietykalną, którejby mc 
można omówić na łamach prasy i poddać rzeczowej 
krytyce. Chodzi jedynie o to, aby w  toku przewodu 
sądowego — prasa^czy  też opinja publiczna nie usiło­
w ała w płynąć na wydanie wyroku. R o ukończonym 
procesie, można i sam w yrok podać rzeczowej krytyce. 
W  tej chwili nie zamierzamy zająć się przewodem są­
dowym ’ i wyrokiem  w procesie, gdyż jest zgłoszona 
apelacja, ale zrobimy to w  swoim czasie. Nie mamy 
zresztą powodu do gorączkowania się, bo sytuacja tak 
się układa, że czas pracuje dla nas. Już dziś jest publicz­
ną tajemnicą, że zasądzeni wodzowie stronnictw  nie byli 
jeszcze nigdy tak popularnymi, jak obecnie, o czem 
św iadcza nietylko kw iaty, którymi zarzucono zasądzo­
nych posłów przy opuszczaniu sali rozpraw  w  dniu wy ­
roku,nietylko tysiące listów i telegramów, które nad­
chodzą z kraju i zagranicy na ręce skazanych z w yraza­
mi uznania, szacunku i hołdu, ale przedewszystkiem  
rzadkie, kwaśne i przygnębione miny tych, którzy do­
puścili w  takich w arunkach do procesu. Kto wymyślił 
Brześć, już wiemy, kto zainaugurował proces brzeski 
domyślamy się. Bo niczego się dziś nieda ukryć w  korcu 
maku.

Słabą stroną procesu — była jawność rozpraw y 
przy zastosowaniu cenzury i konfiskat sprawozdań 
z przebiegu procesu, oddanych zgodnie z praw dą i zezna­
niami świadków. Ale te sprawozdania w ykropkow ane 
i w ykreskow ane u nas w Polsce, czytano za granicą tłu­
stym drukiem i z obfitymi komentarzami. Tam już nie 
sięgała wszechmoc w arszaw skich cenzorów a skutek 
jest ten, że w  Europie lepiej wiedzą, co się u nas dzieje, 
aniżeli szerokie rzesze rodaków. — W yrok w procesie 
brzeskim przyjęła niezależna i niesubwencjonowana o- 
pinja, oraz szerokie koła społeczeństwa z bólem praw ­
dziwym i uczuciem wstydu, bo sam Brześć był jednym 
błędem, którego nie wolno było robić w  Polsce bezkarnie 
a drugim — prowadzenie procesu poza linją dem arka- 
cyjną. Za takie błędy będzie trzeba płacić!

P ra sa  zagraniczna, zw łaszcza niemiecka i francu­
ska, rozpisały się szeroko o procesie brzeskim i w yro­
ku w  tym procesie, lecz każda na swój sposób. O ile 
w Niemczech panuje radość z naszego rozbicia w e­
w nętrznego a metody brzeskie określa się mianem: 
„bastjonu średniowiecza",o tyle radykalna i lewicowa 
prasa francuska potępiająca również w  ostrych słowach 
metody brzeskie, w yraża swój żal, że czynniki rządzą­
ce w  Polsce w eszły na fałszyw ą drogę, która społe­
czeństwo polskie rozbiła na dw a wrogie sobie obozy. 
Dłuższe milczenie umiarkowanej (prawicowej) prasy 
francuskiej komentowano sobie w  różny sposób, a nic 
zabrakło i takich heroldów brzeskich w  różnych pi- 
śmidłach sanacyjnych, którzy to uporczywe milczenie 
chcieli zdyskontować na swoją korzyść. Ale tuż przed 
kilkoma dniami przerw ał to milczenie francuskiej prasy 
umiarkowanej bardzo w ybitny polityk senator Henryk 
de Jouvenel, naczelny redaktor „Jieyue des Vivants“ 
i komunikuje Polakom swoje i prasy  umiarkowanej 
w tej sprawie stanowisko słowami:

„Moja pierw sza myśl zw raca się ku posłom w ię­
zionym w Brześciu, którym  wyrażam  serdeczną, b ra­
terską sympatię.- Niestety! Zawsze muszą być w Polsce 
męczennicy w  walce o wolność. Może byłoby w skaza­
ne, gdybyśm y głośniej w yrażali nasze oburzenie, moc­
niej piętnowali m etody Brześcia, które w skrzesiły — 
wobec cywilizacji 20. wieku — praktyki średniowiecza. 
Nie robilibyśmy tego wyłącznie z powodu niezmienio­
nej sympatii dla szlachetnego narodu polskiego, który 
i tak cierpi dostatecznie w ew nątrz swego kraju. — 
To, co mię szczerze raduje, to fakt, że na 200 św iad­
ków zaw ezw anych do świadczenia przeciw więźniom 
brzeskim, oskarżenie nie znalazło nikogo — prócz kon­
fidentów, policjantów i agentów  policyjnych", poczem 
po omówieniu stanowiska prasy niemieckiej, kończy 
słowami: „Lepiej jest dla Polski, jeżeli w  dalszym ciągu 
zachowujem y milczenie, chociaż spraw cy Brześcia 
chcieliby eskploatować nasze milczenie na swoją ko­
rzyść. Byłoby to bezcelowem, gdyż my wiemy w szyst­
ko a jeżeli zachowujemy milczenie, to  nie znaczy to 
bynajmniej, byśm y byli głusi i ślepi". A więc jasno i w y­
raźnie powiedziane. W  sprawie brzeskiej cała F ran­
cja prawicowa, lewicowa i centrow a jednakie zajmuje 
stanowisko.

Na nic się nie zda sztuczne nadrabianie miną 
różnych kauzyperdów i prasy  sanacyjnej, że „Brześć 
był koniecznością, która leży na linji rozwojowej Pol­
ski", (chrześcijańska etyka księcia Radziwiłła), bo rząd 
i czynniki miarodajne w  tej chwili już cokolwiek inaczej 
się patrzą na tę spraw ę a posłów sanacyjnych z BB. 
samo tylko wym ówienie słow a — Brześć! doprowadza 
do wściekłości. Snać wielka musiała być miara nie-

prawmości, jeśli na samo wspomnienie siow a — Brześć, 
następuje eksplozja i rozżarzenie namiętności aż do bia­
łego koloru. Ale dla szanującego się społeczeństwa —- 
z Brześcia i jego procesu w ypływ a wielka nauka i pe­
wien obowiązek. Po ostatnich w ydarzeniach należy się 
poważnie zastanow ić nad tem, czy w ypada Europej­
czykowi, wychowanem u w  promieniach kultury za­
chodu, w tow arzystw ie podawać rękę i w itać sie z sa- 
natorem lub kozakiem? To jest spraw a zasadnicza, bo 
człowiek uczciwy i szanujący się, powinien w każdej 
sytuacji zachować trochę godności.

Inl górn. Józef Kiedrcń nie żyje.
Dnia 25 stycznia zmarł nagle inż. gór. Józef Kiedroń, 

b. M inister Przem ysłu i Handlu, prezes zarządu Górno­
śląskich Zjedn. H ut — Królewska i Laura. Ś. p. inż. 
Kiedroń odznaczał się niepospolitą szlachetnością, a ja ­
ko działacz społeczny i narodowy odegrał na Śląsku, 
zwłaszcza w Zagłębiu Karwińskiem  w ybitną rolę. P o ­
grzeb odbędzie się w piątek w Cieszynie. W  przy­
szłym num erze poświęcimy dłuższy artykuł przed­
wcześnie Zgasłemu, jako synowi ludu śląskiego i dzia­
łaczowi, którego praca zaważyła na szali rozwoju naro­
dowego ludu polskiego na Śląsku. Narazie zaś u mogi­
ły tego zacnego obywatela wołamy:

Cześć Jego pamięci!

N o w a  re fo rm a  szko ln ic tw a . j

Rada m inistrów  przyjęła projekt nowego ustroju j 

szkolnictwa. Projekt jest oparty o tak zwany typ szko- | 
ły jednolitej. W szystko dobre, zachodzi tylko pytanie, ! 
czy to jesl chwila na w ielkie reformy, gdy szkolnictwo 

ł się wali, a tysiące bezrobotnych nauczycieli bezczynnie 
się temu musi przypatrywać.

Zatrurz^na w .Usiani*.
W  H iszpanji znowu zaogi,:enie. Ruch syndykali- \ 

stów i kom unistów spowodował liczne strejki i zabu- j 

rżenia, które rząd zdołał jednak opanować. Na półno­
cy wybuchły niepokoje z powodu rozwiązania zakonu j 
jezuitów i zajęcia jego m ajątków  na rzecz państwa. 
Narazie rząd jest panem  położenia.

Holaslroialie pym dmosiuń i jfciityiM
Coraz częściej odzywa się glos parcelanlów i osad­

ników w różnych częściach Polski. Niebywała k a ta ­
strofa dotknęła także parcelantów w Cieszyńskiem i na 
Górnym tJąsku. Niektórzy pobudowali domki, licząc 
na pomoęTkredy tową Wojew ództwa, która jednak za­
wiodła. Obecnie podniesiono sprawę w Sejmie Ślą­
skim, ale nie wiadomo, czy" na tym terenie wobec trud ­
ności finansowych cokolwiek da się uzyskać.

W iiliM p jd  i t l i t r e z i t  i gospodarcze.
— Zebrała się Rada Ligi Narodów. Zaraz na po­

czątku wypłynęła znowu spraw a chińska i sprawa 
mniejszości w stosunku Polski do Niemiec. Tą ostatnią 
min. Zaleski próbował przesunąć na później. Sprawy 
dotąd nie załatwiono. Niemoc Ligi Nar. iest wieMa.

—  F iń s k o -s o w ie c k i p a k t n ie a g re s ji został podpi­
sany. Rosja zabezpiecza swoje tyły na zachodzie.

—  W  Niemczech dużo się. mówi o n o w e j reformie 
finansowej. Niebardzo jest ona ak tualna w chwili, k ie­
dy  Niemcy rozpoczęli zaciekłą walkę z F rancją o po­
zbycie się reparacyj.

—  W  L o d z i w y b u c h ł s tra jk  około 20.000 robotni­
ków włókienniczych.

— W edług sprawozdania Banku Gosp. Krai. g ru ­
dzień nie przyniósł poprawy w położeniu gospodar- 
czem.

—  B. p o s ła n ka  Ire n a  K o sm o w ska, znana działacz­
ka ludowa, m iała w tyćh dniach udać się do więzienia 
wobec uprawom ocnienia się wyroku sądowego. W  
ostatniej chwili nastąpiło jej u ła s k a w ie n ie , pomimo, że 
o łaskę się nie ubiegała.

—  S tro n n ic tw a  o p o zycyjne w y s tą p iły  w  S e jm ie  
z wnioskiem o w y b ó r k o m is ji ś ledczej w  s p ra w ie  B rze ­
ścia. Większość Sejm u wniosek naturaln ie utrąciła. A 
jednak nie ukry ją  już Brześcia.

B. m inister sanacyjny, M o raczew s k i, za p o w ie d z ia ł 
w  K ra k o w ie  na wielkiem zgromadzeniu, że je d y n e m  
w y jś c ie m  z obecnej s y tu a c ji jest in fla c ja . Można sobie 
wyobrazić, jak  ta opinja b. sanacyjnego m inistra po­
działała na sfery finansowe.

— Coraz więcej się gada o zamiarze ogłoszenia 
am nestji, by usunąć sprawę brzeską z porządku dzien­
nego. Są to zapewne sanapy me balony próbne.

— Pomiędzy P o lską  a S o w ie ta m i został zawarty 
p a k t n ie ag res ji.

— Liczba bezrobotnych w Polsce wynosi 319.362.
—  R o k o w a n ia  p o m ięd zy  o rg a n iz a c ja m i g ó rn iczem i 

w Zagłębiu Dąbrowskiem a k o p a ln ia m i —  ro z b iły  się. 
Górnicy odrzucili arbitraż Rządu.

— W  Sejmie Śląskim woj. Grażyński wygłosi) mowę 
z okazji wniesienia budżetu. W  mowie zapowiedział, 
że ew entualne spory S e jm u  z R zą d e m  z a ła tw ia ć  będzie

m usiał Sejm Rzeczypospolitej. Uważając to za atak na 
autonom ię śląską, poseł Korfanty wygłosił w Sejmie 
siarczystą mowę, zapowiadając, że Ćh. D. a u to n u n iji 
b ro n ić  będzie wszelkiemi środkami prawnemi.

Akademia żałobna ku czci

ś. p. A. Ś re d n ia w s s ie g o ,
O godz. 11-tej w niedzielę ubiegłą sala teatru  „Ba­

gatela" w Krakowie w y p e łn ia  się po brzegi delegacja­
mi organizacyj ludowych z całej Polski, przybylemi 
dla złożenia hołdu pamięci wybitnego parlam enlai zy- 
9ty polskiego ze Stronnictw„ Ludowego, wielkiego pa- 
trjoty i kryształowego człowieka. Na scenie na czar­
nem tle w idniał portret śp. Andrzeja Średniawskiego. 
ozdobiony zielenią i kw iatam i, a pod nim  ustaw ili się 
ze sztandaiam i chłopi ziemi krakow skiej 1 Podhala w 
strojach ludowych.

Po odegraniu przez orkiestrę symfoniczną m arsza 
żałobnego Szopena, zabrał głos prezes, W in c e n ty  W ito s , 
w itany m anifcstacvjnem i długotrwałem i oklaskami 
i okrzykami. Przemówienie swoje poświęcił scharak­
teryzowaniu osoby zmarłego działacza ludowego jako 
człowieka i patrjoty. Cechowały go: skrom ność, prosto­
ta , o fia rn a  p raca  d la  d ru g ic h  i czystość p rze k o n a ń . G a r­
d z ił s łu ża ls tw em , nie m y ś la ł o k a r  jeezc i  odznaczen iach, 
a myśl o lepszem ju trz e  P o ls k i b y ła  w y ty c z n ą  jego p ra ­
cy p u b lic zn e j. Był apostołem zdrowej myśli narodo­
wej jeszcze na długie lata przed w ojną; gdy wybuchła 
wojna światowa, dużą część własnego m ajątku oddał 
na wyekwipowanie pilskiego żołnierza.

Średniawski głęboko bolał nad waśniam i w kraju  
i ostrzegał przed katastrofalneini skutkam i, jakie P a ń ­
stwu przj niesie brak spoistości i wzmagający się roz­
strój wewnętrzny. W życiu pryw atneni i nubliczncm 
kierował się zawsze uczciwością i praw dą; zwyciężał 
czy przegrywał, nigdy nie sprzeniewierzył się tym h a ­
słom. Ponieważ pracował w cieniu i nie garnął się do 
tych, którzy rozdają ordery, me spotkało go żadne od­
znaczenie. Pamięć i wdzięczność jednak, jaką lud pol­
ski żyw i do jego osoby, są : wymowniejszem świadec­
twem uznania od orderów.

Następnie przem awiał b. rek tor-U niw . .Tag. sen. 
Marchlewski.

Po odśpiewaniu przez chór-1;,Gaudę Mater Polonia , 
były m inister Lasocki podzielił się ze słuchaczami 
wspom nieniam i z osobistych przeżyć ze Średniawskim 
na terenie działalności publicznej.

Były min Kiernik podkreślił, że Klub parlam entar­
ny PSL. przyłącza się calem sercem do manifestacji 
żałobne; na cześć Średniawskiego.

W szystkie te przem ówienia nagradzano gorącenii 
oklaskami, poczem przedstawiciel młodzieży wiejskiej, 
P Kurek, w gwarze ludowej przedstawi! testam ent d u ­
chowy Średniawskiego i złożył przyrzeczenie, że mło­
dzież wiejska nie zaprze się nigdy swego przewodnika. 
Następnie składali hołd cieniom zmarłego wodza lu ­
dowego: Ks. P an aś , pp. M ic h a łk ie w ic z , O siecki, K rz e p ­
to w s k i, K a m iń s k i i W ó jc ik . Odśpiewaniem Roty za­
kończyła się podniosła uroczystość. Z sali Teatru chło­
pi wynieśli prezesa W itosa wśród manifestacyjnych 
oklasków i okrzyków na ulicę, gdzie zgromadzona licz­
nie publiczność zgotowała m u żywiołową owację.
     .

C o  ż j c f e  n i e s i e .
Koń za 3 z ło te .

„W ojewódzkie Tow. Organizacyj i Kółek Rolni­
czych w  Łucku donosi, że na targach powiatowych na 
W ołyniu parę kuni roboczych m ałych można nabyć, za 
.30 --40  złotych, większych, rasow ych i roboczych cięż­
szych — do 100 złotych za parę, konia wierzchowego 
od 250—350 zł za sztukę. Pozatetn częste sa wypadki 
sprzedaży koni po 3—7 złotych za sztukę, jak to miało 
już kilkakrotnie miejsce np. w  powiecie zdołbunow- 
skim".

Na jarm arku w Szamotułach sprzedał pewien oby­
watel szamotulski parę zdrow'ych i silnych koni za 
15 złotych. Podobny w ypadek zaszedł niedawno 
w Czarnkowie.

Przed widmem nowego kartelu.
Na w zór  kn r le l izac j i  f a b ry k  c em en tu ,  p rz e m y s łu  żelaznego 

i t. p. także  fa b ry k i  wyrobów pończoszn iczych  noszą się z za ' 
m ia rem  kar te lizac j i .  W ed łu g  ośw iadczeń  p rzedstaw ic ie la  pew­
nej łódzk ie j  fa b ry k i  pończoch, p o w ażn ie jsze  f i rm y  zdecydo­
w ały  się n a  u tw o rzen ie  ka r te lu .

Twórcom  kar te lu ,  ja k  k ażdy  łatw o p rzewidzieć  może, c h o ­
dzi o t rzy m an ie  się u c h w alo n e j  ceny, jed n o l i te  w a ru n k i  sp rze ­
d aży  i zap ła ty ,  nie jak d o tąd ,  iż je d n a  f i rm a  udz ie la ła  n. p- 
f>% sk o n la  a  innćKNprzcdawaty za ceny neto ,  a  jeszcze inne 
udzie lały  i skonla i rabatu. P o w sta ło b y  c en t ra ln e  b iu ro  sp rz e ­
daży, rozdzie la jące  z am ó w ien ia  poszczególnym  firmom .

Co nam przyniesie teu nowy kartel? Każdy odgadnie ,  że 
u t r z y m a c ie  jedno l i tych  cen  ozn acza  ew en tu a ln ą  p odw yżkę  cen, 
p rzecież  do  tego znow u trzeba  d y rek to ró w ,  a rm j i  u rzędników , 
tuz in  sa m o ch o d ó w  i t. d. Kartel  z apobiega łby  także  ta k  zwa­
n ym  p rz y m u so w y m  sp rzedażom ,  k iedy  to f a b ry k a n t  z b ra k u  
go tów ki za bezcen sp rz ed a je  tow ar.  Kartel  p rzynies ie  korzyści 
z n an y m  w ie lk im  f i rm om , zaś m ałe  w arsz ta ty  p ra cy  liczyć sie 
b ędą  m u sia ły  z nowetni  t rudnośc iam i.  K onsum ent ,  m ający  dz i '  
s ia j  t rudnośc i ,  i w przyszłości  je  będzie  m iał ,  będą  m oże  w ięk ­
sze. I tak tu kartel, tam monopol kawy i inne  podwyższenie  
p o d a tk ó w  i opła t ,  a  z a ro b k ó w  coraz  m nie j  i m niej .  Zdaje  siĘ> 
iż wieś będzie  powoli zm u szo n a  co fnąć  się m nie jw ięce j  o 100 
lat wstecz i zacząć znowu sa m a  p ro d u k o w a ć  na jp o trzeb n ie jsza  
odzież lu b  obuwie.  W  dzis ie jszym  r a ju  sa n a c y jn y m  będzie 
ch y b a  m u sia ła  znow u wrócić  do u p ra w y  lnu, noszen ia  kożu­
cha n a  sposób  d a w n y  sporząd zo n eg o  i „ p ie ro n k ó w ” (k ierpców 
w y p ro d u k o w a n y c h  ze sk ó ry  w ieprzowej.  A. W.
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Echa procesu brzeskiego.
M anifestacja ku czci Dr Putka w C.hoczai.

W  dniu 21 stycznia wczesnym rankiem  na przy­
stanku kolejowym w Choczni gromadziły się dum y 
obywateli z Choczni, Frydrychow ie i z sąsiednich 
gmin, przybywały delegacie z dalszych okolic, jak z Ze­
br7., dowie, W ieprza, Zygudowic i t. d., by wyrazić cześć 
i pozdrowienia Dr. Putkow i i uczcić Jego powrót po 
wyroku z W arszawy. W  ostatniej chwili przed nadej­
ściem pociągu doszła zgromadzonych wiadomość, iż Dr. 
Putek już przyjechał nocnym pociągiem, to też ilum 
zgromadzony udał się ku mieszkaniu Dr. Putka, orkie­
stry połączyły się w jedną . uformował się duży po­
chód obywateli. Pochód ten przybył ku mieszkaniu 
Dr. Putka, wzniósł okrzyk „Niech żyje", orkiestra zaś 
zagrała. Gdy Dr. Putek wyszedł z domu, ludność obrzu­
ciła go kwiatam i, wielu aż plakaio ze wzruszenia, 
wznosząc kilkakrotnie okrzyk' na cześć I)ra Putka, 
w ięźniów brzeskich i posłanki Kosmowskiej Gdy tłum  
nieco przycichnął, Dr. Putek podziękował zgromadzo­
nym za okazaną życzliwość i w krótkich a treściwych 
słowach wytłumaczył zasądzający wyrok i skutki za­
sądzenia, podniósł też energiczną i bez'nteresowną dzia­
łalność obrońców, na c-o zgromadzeni wznieśli okrzyk 
na ich cześć. W końcu ludność zgromadzona uchw aliła 
solidarnie rezolucję, której treści nie podaję ze wzglę­
dów cenzuralnych. Na pożegnanie zagrała orkiestra 
j zaśpiewano pieśni „Choć burza huczy wkoło nas" 
°raz ..Gdy naród do boju"; poczem po pożegnaniu lud 
odszedł do swych zajęć codziennych.

Policja i starostwo wadowickie, dowiedziawszy się 
o tej m anifestacji, zaalarm owało natychm iast wszyst­
kich policjantów m undurow ych i wywiadowców w 
liczLie 9-ciu, którzy w raz z powiatowym kom endantem  
Stankiewiczem i zastępcą starosty, Szefferem, podążyli 
do Choczni w celach znanych z poprzednich wystąpień 
policyjnych. W szyscy oni zaspali, zobaczyli bowiem 
tylko tysiące stóp ludzkich wydeptanych w śniegu 
' wrócili z rzadką m iną do W adowic, gdzie podczas ja r ­
m arku grasowali złodzieje na śmiało, bo policja w szyst­
ka była na politycznych wywiadach w Choczni.

Guzdek Klemens, uczestnik m anifestacji.

FUNDUSZ BRZESKI.
Stan. O rlicki z W ieprza 1 zl, Jozef K udłacik  z W ie­

prza 10 zl, Jan W rona i  W ieprza 1 zl, C eeyljan  Dudek  
z W ieprza 1 zl, S tefan  Karcz z S u łk ow ic  2 zł, K on stanty  
Orlicki z W ieprza 1 zł. Józef B ab iń sk i z W ieprza 1 zł. An  
toni Zużtiłek z N ow ej W si 1 zł, Józef Duraj z W ieprza  k. 
Ż ywca 1 zł. M aksym iljan  M aleta z Choczni 20 zł, Jan Ra- 
m enda z C.hoczn 1 zł, M aciej M aślanka z P odhyh ia  2 zł. 
Jan B laszczv.k z U stron ia  40 zł, P aw eł B obek z C ieszyna  
30 zł.

^sspodarkg Powszechnego Zakładu 
UbezbleczeA Wzajemnych,

Pow szechny Zakład Ubezpieczeń W zajemnych (P. 
ż  U. W.), który głośno i szeroko reklam ował sie jako 
instytucja doorodziejstwa społecznego, stai się dziś 
n ajd o ku cz liw szą  plagą ludności w ie js k ie j. Do jakich na­
stępstw  doprowadziła nieoględna gospodarka tego za­
kładu, dowodem tego jest urzędowe sprawozdanie 
z  działalności, jakie przedstawione zostało Radzie P. Z. 
U- W. przez Naczelnego D yrektora na posiedzeniu 
w dn. 29 — 3 października 1931 r.

Otóż ze sprawozdania tego dowiadujemy się rze- 
-?-y strasznych. Pow szechny Zakład Ubezpieczeń W za­
jemnych z w le k a  pod ro żn y m i p o zo ram i z w y p ła tą  od ­
szkodow ań na leżn ych  d la p o g o rze lcó w . Do dnia 1 pa­
ździernika 1931 r. Zakład był winien pogorzelcom 25 
m iljo n ó w  z ło ty c h . Nieszczęśliwi ludzie dotknięci kata- 
Urofą ogniową nadaremnie wyczekują na w ypłatę na- 
jeznych im odszkodowań, z próżnego bowiem Salomon 
nie naleje. Zakład przeżył parę lat dobrych, miai ol- 
brzym,e kapitały, k a p ita ły  te  je a n a k  z u ż y ł n ieodpo­
w ied n io , ja k  np. na w y b u d o w a n ie  o lb rzy m ie g o  pałacu  
Av IF a rs z a w  le, p o g ub ił je  w  ró żn y c h  bankach i in te re ­
sach. tak  że dziś  b rak  mu g o tó w k i na w y p e łn ie n ie  ty c h  
zo b o w iązań , k tó re  z nakazu  u s ta w y  w y p e łn ić  po w in ien . 
Urzędnicy w  W arszawie urzędują w e wspaniałym  pa- 
*acu, natomiast pogorzelcy miesiącami a naw et latami 
wyczekują na w ypłatę odszkodowań.

Zakład tłum aczy się, że ma u ludzi zaległych skia- 
d<-k na 60 miljonów, ale są to  zaległości nie nadające się 
do ściągania zw łaszcza w czasach obecnego kryzysu, 
Pochodzą bowiem z lat dawniejszych, gdy szacunki bu­
dowli śrubowano w sposób lekkomyślny, byle tylko 
mieć podstawę do wymiaru składek najwyższych. S z a ­
cunki te  jeszcze bez p y ta n ia  in te re s o w a n y c h  sposobem  
b iu ro k ra ty c zn y m  d źw ig an o . To też budżet P. Z. U. W. 
w krótkim czasie się podwoił do cyfry przeszło 200 
^iljonów złotych. Gdyby te roszczenia Zakiadu miały 
być wykonane, trze b a b y  ch yb a  p arę  m iljo n ó w  gospo­
darstw  chłopskich  w y s ta w ić  na lic y ta c ję . To też szyb­
ka rewizja tych należytości jest nakazem chwili.

Na Radzie P. Z. U W. uchwalono, aby nie w ypła­
cała odszKOdow ania zaraz, aJe ratam i. Następ nie zażąda­
no, aby składka asekuracyjna była opłacana naraz za 
cały rok, a temsamem aby zniesione zostały ulgi w  po­
staci pobierania składki w  dwuch ratach półrocznych. 
Ci biedacy, którzy me mają pieniędzy na punktualne 
płacenie składek, mają być traktowani gorzej przy ter­
minie w ypłaty  odszkodowania, aniżeli ci, k tórzy mają 
pieniądze i regularnie mają z czego składKę opłacać. Na­
stępnie jeszcze raz ustalono, że w yplata ma następować 
według rzeczywistej wartości budynku w chwili poża­
ru, czyli że dotychczasowe szacunki uznano za bez­
w artościow e, natomiast samowola taksatorów  ocenia­
jących budynek w  chwili, gdy on już nie istnieje, ma 
być miarodajną. C harakterystyczne jest stanowisko u- 
rzędników w  P. Z. U. W. w  stosunku do sądów. Zda­
niem icli klęskę pogorzeli należy przypisać podpalaniu 
sw ych nieruchomości przez właścicieli, k tórzy liczą na 
bezkarność, bo sądy rzadko każą za poopalanie swej 
nieruchomości. Zarzut taki w ydrukow ano naw et w  or­
ganie /P. Z. U. W. Taką obelgą rzucono w  tw arz lud­
ności i sądom stara się biurokracja z P. Z. U. W. po­
kryć swoja gospodarkę, która Zakład do katastrofalne­
go położenia doprowadziła.

Zakład ten rządzony jest system em  kotn isarskiin , 
tak modnym w  erze rządów sanacyjnych. W szystko, 
co rządzi tym zakładem zawdzięcza mandaty swoje 
nominacji. Rząd co chce, to robi, a ci panowie służą 
tylko za paraw an dla dyktatury  rządowej w zakresie 
ubezpieczeń. „Błogosławione" skutki tych rządów, lud­
ność najlepiej odczuwa to na swej skórze!

Z ruchu Stronnictwa Ludowego
Składki członkowskie. Na p osied zen iu  s n e m  w  dn. 22 

grudn ia  ub. r. N aczelny  K om itet W yk on aw czy  S tron n ic­
tw a I udow ego uch w alił n astępu jące w y ja śn ien ie  w  sp ra­
w ie sk ład ek  członkow sk ich

Składka człon k ow sk a  liczy  się za rok kalen darzow y, 
czyli w’9zyscy członk ow ie Stronnictw a* U udow ego w in n i 
w roku 1932 op łac ić  sk ład k ę na rok b ieżący, bez w zględu  
na to, k ied y  op łacili sk ład k ę za rok 1931. — N aczeln y  Ko­
m itet W ykonaw czy" S tron n ictw a  L udow ego.

Z  Małopolski.
Województwo Krakowskie

Z  W adow ickiego.
W ADOW ICE. Komisarskie rządy w W adowicach

już gotowe. Posadę kom isarza otrzymał Kosek ze Su­
chej a m ianow any m agistrat stanowią trzej nauczycie­
le, dwóch adwokatów i jeden szewc. Podobnie jest 
i z radą miejską. Mianowanym radcą m iejskim  został 
drogomistrz Chmielowiec, i pomniejsi agitatorzy Be-Be. 
Ani do m agistratu ani do rady przybocznej nie powo­
łano żadnego z dotychczasowych członków m agistratu. 
Wogóle ludzi m ądrych i doświadczonych usunięto na 
bok. W adowicom wystarczyć m usi rozum Chmielow- 
ca, B ernhardta i Koska. Ile zato zapłaci m iasto W ado­
wice, wnet się dowiemy.

j Czterdziestu pięciu obywateli z gminy Glębowice, 
pow. W adowice, przesłało pismo z wyrażeniem  czci 
i hołdu, oraz z zachętą do wytrw ania pp. W itosowi, 
Putkowi oraz Kiernikowi.

Zarząd Kota Stronnictwa Ludowego w Malcu, pow. 
Biała, przesłał Dr. Putkowi pismo tej treści: „Jako
Twoi wyborcy śpieszymy Ci przesiać wyrazy przyw ią­
zania. Mamy nadzieję, że żadna ofiara me potrafi zra­
zić Cię do dalszej pracy dla wsi".

Również Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludowe­
go w Nowym Targu przesiał Dr. Pułkowi pismo, w 
którem  zaznacza, że ogół społeczeństwa ocenił sprawę 
brzeską na korzyść oskarżonych, wobec druzgocących 
faktów, które w sposób jasny i bezsporny potępiają m e­
tody strony przeciwnej.

CHOCZNI A. Tow. gimn. „Sokół" rozwija się św iet­
nie. Jak  zwykle, na przeszkodzie stoją władze adm i­
nistracyjne. Gdy Towarzystwo to wniosło podanie
0 zewolenie na urządzenie przedstawienia, zażądano od 
niego przedłożenia statutów zalegalizowanych, jakkol­
wiek statuty te znajdują się od roku 1911 w wadowic- 
kiem  starostwie i tam  też „Sokół" w rejestrze został 
wpisany, jako legalnie istniejące Stowarzyszenie. Mimo 
tych trudności przedstawienie doszło do skutku dzięk: 
pomocy innych miejscowych stowarzyszeń, a znaczny 
dochód uzyskany z przedstawienia i zabawy przezna­
czony b ęd z ie .n a  um undurow anie członków „Sokoła".

Z  Kra* o-r skiego.
W Y CIĄżE. Sanacyjny naczelnik gminy tutejszej 

gospodarował kasą gm inną tak jakby własnem  przed­
siębiorstwem. To też w niewiadom y sposób „zaracho­
wał" kilka tysięcy złotych. Gdy przyszedł lustrator
1 stwierdzi! brak pieniędzy, p. naczelnik oświadczył, że 
część „przekrakow lakował", część zgubii, a  resztę dla 
siebie pożyczył. Miłosierny lustrator dał sanacyjnem u 
wójtów i term in do zwrotu pieniędzy* publicznych, a pan 
wójt szuka poż\czki. Może ktoś z czytelników m a pie­

niądze i pożyczy p. wójtowi? Procent obiecuje dobry! 
Płacić też obiecuje regularnie, bo ma nadzieję, że za 
popieranie „jedynki" w krvm m ale siedzieć nie będzie, 
dopóki rządz sanacja.

KROŚCIENKO n. Dunajcem. Jeszcze w roku ub. 
zawiązane tu  zostało Kolo Stronnictwa Ludowego na 
zebraniu, w którem  wziął udział p Dr. P r z y b y ł o  
i grono tutejszych chłopów. Przewodniczącym Kola 
wybrano p, Jana G a w ł a .  Koło to odbyło ponowme 
posiedzenie, na którem  pp. Przybyło i Gaweł omówili 
sprawy polityczne i gospodarcze i uchwalono założyć 
opartą na statucie czytelnię. Widocznie nie podoba się 
to posterunkowi policyjnem u, który zbierał świadków, 
że nie było na zebranie pozwolenia ze starostwa, choć 
na nic takie zezwolenie nie było potrzebne, bo poufne 
zebrania stronnictw mogą się odbywać bez m eldow a­
nia w starostwie,

KOŚCIELISKA, że  nieraz „prorok nie bywa w 
swej ojczyźnie słuchany" przekonał się o tem bebecki 
poseł Różak, zwołując do „swej" wsi wiec na 3 stycznia. 
Miał być wiec „ogromny", ale przy by lo tylko około 150 
osób. Powiatowe auto przyw iozło „subwencjonowane­
go chłopka" Hylę i nasyconego dostojeństwam i Druż- 
backiego. Co mogli nagadali, aż wreszcie jeden z oby­
wateli zaproponował uchw alenie rezolucji zawierającej 
żądanie poszanowania konstytucji i wyrażającej hołd 
więźniom brzeskim. Ogól zebranych rezolucję tę uch­
w alił i przeciw niej było tylko 5 osób. Dygnitarze be- 
beccy speszeni, poczęli wygrażać, że taka uchwala, to 
„działalność antypaństwow a", chłopi zaś opuścili ze­
branie a „prorok" Różak zapowiedział, że „już więcej 
jegu noga nie postanie w Kościeliskach". Zapewniam y 
p. Różaka, że nikt tą zapowiedzią się nie zmartwił.

GRON. W  Groniu urządził Zarząd Powiatowy S. L. 
zebrani; organizacyjne, na które przyby li przedstaw i­
ciele tegoż Zarządu w osobach: W ojciecha K a m i ń -  
s k i e g o, wójta ze Szaflar, inż. C u d z i c h a  i P o ł ą ­
c z  y k a z Nowego Targu oraz W acław a K r z e p t o w ­
s k i e g o  z Zakopanego. Na zebraniu, po omówieniu 
spraw bieżących, zawiązano dwa Koła, jedno dla gm i­
ny G r o  ń, drugie zaś dla gm iny L e ś n i c y .  P rzesta­
no też pozdrowienie dla Lawy oskarżonych w procesie 
brzeskim  i podziękowano Zarządowi Powiatowem u za 
przeprowadzenie organizacji. P ieśnią „Gdyr Naród do 
boju" zakończono zebranie. W . S.

Województwo Lwowskie.
Z W OLI ZARZYCKIEJ piszą nam : Mamy tu „do­

brodzieja" dyrektora szkoły, Antosza, który takie „do­
brodziejstwo" nam  zrobił: W płynął na wójta i razem 
z nim  dokonał zahipotekowania parceli gminnej na 
parcelę szkolną. W  ten sposób kaw ał gminnego gruntu 
wyjęty został z pod władzy gminnej a oddany pod w ła­
dze szkolne. Namówił radę gm inną do budow ania do­
m u dla posterunku policyjnego, przedstawił, że to nie 
wiele będzie kosztować, bo rząd da czynsz za trzy lata 
zgóry. Rada uchwaliła, aby się zajął tą tanią budową. 
Ale on jak  wziął rozmach, tak zaczął budować przy­
tem pomieszczenie dla poczty, kancelarji gminnej, k tó ­
re też tu m ają urzędować pod op;eką policjantów. Dzię­
ki tem u zamachowi narosty gminie koszta budowy 17 
tysięcy złotych, które chyba teraz ten „budowniczy" 
powinien zapłacić. Dotąd nie m am y wyjaśnienia z P ro ­
kuratury  co do sfałszowania bloczków na 10 tysięcy ce­
gły przy nudowie szkoły. Po wyborach to tu różnie też 
mówiono, jak  to było w kom isji wyborczej. Teraz zaś 
p. Antosz rob zebranie w szkole i zbiera podpisy w 
spraw ie rozwodów, ale ludzie tego nie podpisują, ludzie 
tłumaczą bowiem sobie, że tu chodzi raczej o u trzym a­
nie dalsze konkordatu, a ludność jest za rozwodem ko­
ścioła od polityki. F. M.

Woje wództwo Śląskie .
Z  R ybn ick iego ,

Krwawe zajścia w* Rybniku. W  dniu 21 bm. od­
było się zebranie bezrobotnych w Paruszowcu pod 
Rybnikiem. Po wiecu utworzył się pochód dem onstra- 
cyjny, który udał się do Rybnika. Demonstrantom  za­
stąpiła drogę policja. Z tłum u posypały się na policję 
kamienie, wobec czego policja dala (salwę do tłum u. 
Cztery osoby z tłum u zostały ranne, a z policji 7-m iu. 
Ranni, Ogerman i Oleś, zm arli w szpitalu. Sta jednego 
policjanta jest b. ciężki. W ładze wszczęły natychm iast 
dochodzenia. Ludność Rybnika i okolicy jest zdania, 
że mogło się obejść bez tych krwawy ch zajść,-, gdyby 
policja była pud rozważniejszem kierownictwem.

ODRA. Rybacy wyłowili z Odry zwłoki w ieśniaka 
Pieczonki, który w listopadzie ub. roku zaginął.

Kurs kra ju  i szycia w Rybniku. Koło Tow. Służby 
Oby w. w Rybniku urządza przy szkole zawodowej SS. 
Urszulanek w Rybniku kurs kroju i szycia. Kurs po­
trwa trzy miesiące za opłatą miesięczną 2 zł. Dla bied­
nych przew idziane s zniżki, wzgl. zupehie zwTolnienie 
od zapłaty. Zgłosić się można w gim nazjum  S. S. U r­
szulanek w poniedziałki i czwartki od godz. 18—20. 
Rozpoczęcie kursu 1 lutego.

Czy chopoby płucne są uleczalne?
Przy astmie, katarze sxczy>ów p:ue,
b ro s /u r l ę p o d  p o w yższym  tytułem. A utor p D r.

chronicznym kaszlu, flegmie, długotrtwalem zachrypnięciu, winien czytać każdy 
O U T  T M A N, b. naczd iy lekarz Finsenow skieg t zakładu kua . y j nego ,  wskazują : w sposob  

zupełnie dostępny drogi naturalre po usunię ju tych ciężkich cierpień. Każdy d e ro  ący otrzymuie takową na zadam* za darm o i b e ' o. ł-.ty porta. 
Należy napisać pocztówkę ((frankow aną 35 g r ) z p< damem dokładnego ad resu : P U H L N A N N  & Co, BERLiN 803. M tiggdstrasse 25 25a.
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Z  P szczyńskiego .
ZAWIŚĆ pod Tyeham i. W  niedzielę, 24 stycznia, 

wczesnym rankiem  wtargnęli do gospodarstwa Aug. 
Szustera rabusie. Gospodarzy nie było w domu, udali 
się bow iem do kościoła, by] tylko parobek 1 służąca. 
Rabusie zamordowali najprzód trzem a uderzeniam i sie­
k ie rą  parobka, następnie służącą, poczem splądrowali 
dom i zbiegli. Gospodarstwo Szusterów położone jest 
na uboczu i nikt nie zauważył całego zajścia.

Ile liczy mieszkańców7 pow. Pszczyński? Na pod­
stawie spisu ludności dowiedzieliśmy się, że ludności 
stale zamieszkałej na terenie pow iatu jest 160.029, w tej 
liczbie dzieci 54.675 w wieku od 1 do 14 lat. Pow iat 
posiada budynków według głównego swego przezna­
czenia m ieszkalnych 14.994, osiedl: jest w całym powie­
cie 477. W edług spisu ludności z 1 grudnia 1910 w po­
wiecie zamieszkiwało 122.897 o s ó d .  Zatem  w ciągu 21 
lat stan ludności powiększył się o 37.132 osób.

PSZCZYNA. Targi na konie i bydło w bi. odbędą 
się: 27 stycznia, 17 lutego, 16 marca, 20 kwietnia, 11 
m aja, 15 czerwca, 20 lipca, 17 sierpnia, 21 września, 
i9  października, 16 listopada i 2l grudnia.

Z  tfisfs?/>go.
BIELSKO. Samobójstwo. 21 bm. znaleziono w iszą­

ce na drzewie, obok koszar 3 psp. w7 Bielsku, zwłol-.
47- letniego Rudolfa Leopolda, zam. w Bielsku przy ul. 
Robotniczej 4. Zwłoki odstawiono do kostnicy cm en­
tarza ewangelickiego w Bielsku.

STRUMIEŃ. Ze Szkoły Ogrodnicze . Z dniem  15 
bm. rozpoczęła szkoła 5 rok swej pracy Jesl to jedyna 
szkoła ogrodnicza na Śląsku, która w okresie 11 m ie­
sięcznym poza w ykładam i teorelycznemi, zaznajam ia 
Swych uczniów praktycznie z działem ogiodniclwa 
Handlowego. Szkoła przyjm uje jeszcze wpisy na rok 
bieżący. Podania o przyjęcie należy wnosić do dyrekcji 
Szkoły Ogrodniczej w Strum ieniu (pow. Bielsko).

MAZAŃCOWICE. Z niew yjaśnionej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar w zabudow aniach Biesoko- 
■vej M arji w Mnzańcowicach. Ogień zniszczył słom ia­
ny lach domu oraz przyległą stodołę w raz z zapasam i

ter::-'-

słomy i siana. — Szkoda wynosi około oOOO zł. W  akcji 
ratunkow ej b ra ła  udział miejscowa straż pożarna z Mię­
dzyrzecza i kilku funkcjonałjuszy policyjnych.

Z Cieszy n* > - u
W ażne dla drobnych przemysłowców. W  myśl art. 

31, 32 i 34 ustaw y z dnia 19 XII 1931 r. w7 sprawie 
zm iany ustaw y z dnia 15 VII 1925 r. o pańslw7owym 
podatku przemysłowym zostały pociągnięte z dniem
I stycznia 1932 r. do obowiązku wykupienia świadectw 
przem ysłowych następujące przedsiębiorstwa, do tych­
czas obowiązkowi tem u nie podlegające:

1. samoistne przedsiębiorstwa robót i dostaw na 
sumę do 2000 zl,

2. hotele i pokoje umeblowane, posiadające do w y­
najęcia ponad 2—4 pokojićń

3. Przedsiębiorstwa zaliczone do rozdziału XIX cz.
II lit. c taryfy, stanowiącej załącznik do ait. 23 ust.
0 państwow ym  podatku przemysłowym, a zatrudn iają­
ce bądź samego właściciela pośrednie! wa. bądź też 
właściciela i jednego pracownika, względnie członka 
rodziny.

WISŁA. W  dniach  30 i 31 styczn ia  b. r. odbędą się  
n arciarsk ie  zaw ody gran iczn e w  W iśle , które w zbud ziły  
ogrom ne za in teresow an ie . W  zaw odach  biorą udzia ł p ierw ­
szorzędni b iegacze i skoczkow ie z P o lsk i, C zech i N iem iec  
oraz N o iw eg  P e n ’ KliKken.

W ISLA-o«ntrum. (Wic. zorek). K oło M acierzy Szkolnej
1 u iząd za  w  w torek, dn ia  2 lu tego  o godz. 7 w ieczorem  w  
sa li g im n astyczn ej S zk o ły  pow sz. I w  W iśle  w ieczorek . 
W  skład program u w chod zą  w ystęp *  m ęsk iego  chóru  
„Echo ‘ i odegran ie dw óch sztuczek: „Do szkoły", obrazek  
scen. w  1 odsłon ie  D om oslaw y i „N ieodparty argum ent", 
n u m oresk a  w7 1 ak cie  — A. Sokolicz. Po w ieczorku  odbę­
dzie się  zabaw a to w a izy sk a  z tańcam i. C zysty zysk  prze­
znacza się  na cele o św ia tow e K ola M acierzy Szkolnej.

KSIĄŻKA O PROCESIE BRZESKIM 
pojawiła się na półkach księgarskich.

Książka 
„PROCES B R Z E SK I1

kosztuje w obiocie księgarskim 3 zl, dla członków orga­
nizacji Sir. Lud. 2 zł 5C gr.

Ks iążka obejmuje:
IN TERPELACJE klubów opozycyjnych \Y SPFA W IE 

BRZEŚCIA,
LIST PROFESORÓW  UNIW ERSYTETU Jagieł.,
OŚWIADCZENIA OSKARŻONYCH.
wszystkie W A ŻN IEJSZE MOMENTY PRZEW ÓD!

SADOWEGO,
FRZKMÓW1ENIA OBROŃCÓW,
„OSTa TN IE SŁOW O11 oskarżonych 
i WY ROK.

Książka liczy 240 stronic i posiada ii^zne ilustracje. 
Zam awiać należy pod adresem:

Drukarnia Paw ia Mitręgi w  Cieszynie 
ul Michejdy (Śląsk Cieszyński), 

albo: Paweł Kaleta — Redakcja „śląskiej Gazety Ludo- 
wer“, Cieszyn, Konwiktowa 8.

W ysyłkę uskutecznia się za uprzedniem  nadesłaniem  
gotówki lub za zaliczką pocztową.

Rabat księgarski 30%.

Odpowiedzi Redakcji.
Ilor. W arszawa. Z pow odu naw e.lu m aterja łu  m u sim y  

odłożyć do n astępnego  num eru . P. Uodziek S. N ieste ty  z 
p o r o d u  szczu p łości m iejsca  n ie  m o g liśm y  artyk u łu  u m ie ­
ścić w  n in ie jszy m  num erze. P. K. Skocze M asz lis t trud­
no zrozum ieć. M ożeby się  d a ło  to przy sposoD ności w y  
tłu m aczyć osob iście . R. J. S ądzim y, że W asz obrońca ma 
słu szn ość , chociaż trudno tu w yp o\, iedzieć zdanie bez do 
klad n ego  poznania  szczegółów . O głoszenie u m ieśc im y  na  
tych im ast po n ad ejśc iu . L ist w y sy ła m y . P. St. Bladnice. 
Z aczekam y w obec W aszego  trudnego położen ia . Kor. Koń­
czyce. U m ieszczam y ty lk o  tę część, która n ie  dotyczy  oso­
b istych  zaczepek. C lilopi m u szą  m ieć  w yrozu m ien ie  w obec  
sieb ie  i n ie zw alczać się osob iście . Z tak iej w a lk i sp o łe­
czeń stw o  n ie  m a żadnej korzyści. J. D, Bładuice. W  n astęp ­
nym  num erze u m ieśc im y  „Treny". W o lim y  jednak  prozę 
od w ie isz y , a jeżeli już w iersze, to p rosim y je u jąć krotke  
ze w zg lęd u  na brak m iejsca  w  p iśm ie . Chłop, z t ir y  cierpi 
krzywdę, z UsKonia, z W isły lab  Istebnej. W asze żale są  
słu szn e, sądzim y, a le  pom im o w ezw an i i. ob yw atelu , nie 
pod aliśc ie  nam  adresu  i trudno nam  te W asze żale u w iecz­
n ić  na  papierze, s z t r o  n ie  w iem y, z k im  m am y do czyn ie­
n ia . O czekujem y W aszej od pow ied iz i p odan ia  n azw isk a .

Dnia 25  stycznia 1932 zasnął nagle w  Panu Dypl Inż- górruczy

b. Minister Przemysłu I Handlu, Kawaler komandorjl Orderu Polonia Restituta 
I innych o.derów zagranicznych, Prezes Zarządu naszego Towarzystwa.

W  Zmarłym, który od roku 1925 pracow ał w  naszem  Towarzystwie, tracimy cz łew itk a  
o wysokiej dobroci serca i szlachetnym charakterze, który cały Swój w ysiłek pośw iecił pracy 
około  rozwoju n aszego  Towarzystwa.

Pogrzeb odbędzie się  w piątek, dnia 29 stycznia 1932 O godz. ’f j  1
W południe W Cieszynie na cmentarzu ewangelickim  

Pamięć o Nim zachow am y na zaw sze! Rada i ZarządNadzorcza
firmy

G tfrn^ ląsisit Zjednoczone Jtuty K ró le w sk a ( £anra,  
S p ó łk a  JU cyjna G ćrn iczc  -H u t n ic ia  w  Katowicach.

,X .. f

J Ó Z E F  K I E D R O Ń
inżynier górniczy

urodzony w Dolnych Datyniach nu SląsKu Cieszyńskim, zmarł po długiej chorobie dnia 25  stycz­
nia 1932 w  5 3  roku tycia.

Pochow any zostanie w  p is  ł e k ,  2 9  s t y o z n i a  1 9 3 2  o  g o d z .  % l w  p o ł u d n i e
w  Cieszynie na cmentarzu ew angelickim , o czem zawiadam iają krewnych, przyjaciół i znajomych
poąrążeni w  głębokim  smutku 

■ Zona i synowie.

Oupow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn. Drukarnia P aw ia Mitręgi, Cieszyn.


